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Kristoffy o reform ie wyborczej.
Były minister spraw wewnętrznych w ga­

binecie Fejervary’ego i inicyator myśli po­
wszechnego głosowania na Węgrzech, Józef 
Kristoffy, zamieszcza w świątecznym nume­
rze jednego z dzienników wiedeńskich cieka­
wy artykuł o reformie wyborczej na Wę­
grzech.

Zrozumiałem jest — pisze Kristoffy — żeja  
jako w ustępującym gabinecie z ideą powsze­
chnego głosowania najbardziej zrosły mini­
ster przy osądzeniu położenia, powstałego 
przez powołanie gabinetu Wekerlego, najwię­
kszą uwagę zwracam na to, jakim w tej no­
wej sytuacyi będzie los reformy wyborczej. 
Nowy rząd powstał na podstawie programu 
powszechnego głosowania, a nawet przyjęto 
wypracowany przezemnie projekt. O człon­
kach gabinetu Wekerlego muszę sądzić, że 
działali poważnie, otwarcie i bez myśli ubo­
cznych, przyjąwszy na siebie te zobowiąza­
nia. Z tego też punktu widzenia jestem zu­
pełnie zadowolony z takiego rozwiązania prze­
silenia, tembardziej, że nowy rząd rozporzą­
dza ogromną większością, która czyni przy­
jęcie tej reformy o tak epokowem dla kraju 
znaczeniu prawie pewnem.
. Muszę jednak podnieść, że rozwiązanie na 
tej podstawie mogło było wcześniej jeszcze 
nastąpić. Powiedziałem już był w mowie 
mojej w Nemet-Bogsan, że rozwiązanie może 
nastąpić t y l k o  na tej podstawie i że tylko 
na podstawie powszechnego głosowania w 
każdej chwib nastąpić może. Koalicya nie 
chciała jednak tego uznać. Dopiero po mo­
wie hr. Apponyiego w Nagybany, gdzie o- 
świadczył się warunkowo za natychmiasto- 
wem urzeczywistnieniem powszechnego pra­
wa głosowania, sytuacja się poprawiła. —  
W międzyczasie nastąpiła znana nieudała 
misja hr. Andrassy’ego, dopiero teraz doszło 
'.o zgody. Gdyby koalicya była chciała, mógł 

był pokój za też cenę przed kilku jeszcze 
miesiącami przyjść do skutku.

Mniejsza jednak o to, dość, że teraz u w a ­
ż a m  s p r a w ę  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o ­
w a n i a  za  z a p e w n i o n ą .  Gabinet We­
kerlego powstał w celu przeprowadzenia tej 
idei w drodze ustawy, innej misyi gabinet 
nie ma. W i ę k s z o ś ć  w p a r l a m e n c i e  
j e s t  z a p e w n i o n ą .  Jeżeli dodamy, że i 
z g o d a  k o r o n y  j e s t  p e wn ą ,  dojdziemy 
4o tego, że z a p r o w a d z e n i u  p o w s z e ­
c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  na  W ę ­
g r z e c h  n i e  s t o j ą  j u ż  w d r o d z e  ż a ­
dne  p r z e s z k o d y .  Zwyciężyła wńęc propa­
gowana przezemnie myśl.

Mimo to nie chcę twierdzić, jakoby zwo­
lennicy reformy mieli teraz czekać z założo- 
nemi rękami na czyny rządu. Przeciwnie, 
mają jeszcze wiele do czynienia. P r z e d e ­
w s z y s t k i e m  m u s z ą  s i ę  m i e ć  na  ba­
c z n o ś c i ,  gdyż boję się, że wielu z dzisiejszych 
chwalców praw ludowych może później, gdy 
ze słów trzeba będzie przejść do czynów, 
inaczej będzie postępować. Prawdziwi zwo­
lennicy reformy muszą baczyć, żeby podobna 
zmiana nie mogła nastąpić i żeby idea w 
chwili jej urzeczywistnienia nie została zacie­
mnioną i swojej prawdziwej istoty pozba­
wioną. Dlatego najważniejszem jest zadaniem 
dalej p r a c o w a ć  w k i e r u n k u  o ś w i e ­
c e n i a  m a s  d l a  u n i e m o ż l i w i e n i a  
s f a ł s z o w a n i a  z a s a d y  p o w s z e c h n e ­
go  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  Przedewszyst­
kiem mam na myśb m i e s z c z a ń s t w o ,  
k t ó r e  na  t y m p u n k c i e  h o ł d u j e  f a ł ­
s z y w y m  z a p a t r y w a n i o m .  Na tym do­
tychczas jeszcze zimnym gruncie należy roz­
winąć gorącą akcyę, aby ziarno padło w przy­
gotowaną glebę i wydało plon.

Ja ze swojej strony spełnię i w przyszło­
ści swój obowiązek w tej sprawie. Winienem 
to sobie samemu i rzeczy, w której wziąłem 
znaczny udział. Nie będę podburzał, ale będę 
z całą siłą d ą ż y ł  do o ś w i e c e n i a  In­
du ,  do p o z y s k a n i a  k l a s y  m i e ­
s z c z a ń s k i e j .  Na tej drodze będę dążył 
do urzeczywistnienia powszechnego, równego 
i tajnego prawa wyborczego.

Także wielkie przywiązuję nadzieje do 
wpływów, jakie reforma wyborcza w Austryi 
wywrze na Węgry. Jak wniesienie projektu 
reformy w Austryi wpłynęło na koalicję, że 
przyjęła daną jej do zgody sposobność, tak 
zwycięstwo sprawy powszechnego głosowania 
na Węgrzeclr u n i e m o ż l i w i  w A u s t r y i  
s t a n o w i s k o  t y c h  sfer,  k t ó r e  ż y j ą  
w z w o d n i c z e j  n a d z i e i ,  ż e  m o ż n a  
s t ł u m i ć  ż y c z e n i a  l udu,  j e g o  p r a ­
g n i e n i a  i d ą ż e n i a .  Jestem też zupełnie 
spokojny i nie wątpię, że p o w s z e c h n e  
g ł o s o w a n i e  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  w  

o b y d w u  p a ń s t w a c h  s t a n i e  s i ę  u s t  a- 
w ą.

Gdy to nastąpi, okażą się wkrótce wielkie 
skutki tej reformy. Po niej spodziewam się 
pod względem p o l i t y c z n y m  spokojnej, 
pokojowej i wydatnej pracy w parlamencie; 
pod względem s p o ł e c z n y m  sprowadzi ona 
do siebie blisko, stojące teraz daleko od sie­
bie rasy i klasy i połączy je w wspólnej pra­
cy; pod względem n a r o d o w y m  da refor­
ma Węgrom wielką siłę do urzeczywistnie­
nia dążeń i życzeń narodowych.

Listy warszawskie.
Warszawa, 13 kwietnia.

O strejk u  roluj 111. — B o jo w a  d zia ła ln ość  
n arod ow ców . — S .  1). w’ b łęd n em  k ole .
Strejk rolny zdaje się wisi już w powietrzu! 

Wybuch jego coraz bliższy i coraz groźniej za­
powiada się dla naszych szlacheckich wyzyski- 
waczów. Sfery t. zw. ziemiańskie ogarnięte są 
przerażeniem. Zjazdy obywateli, posiedzenia To­
warzystw rolniczych w całym kraju tylko tą 
sprawą się zajmują i wzorem rządu, nie nauczeni 
smutnem doświadczeniem Wittego, stosują w tej 
sprawie jego krętacką politykę, politykę ustępstw 
spóźnionych, połowicznych i nieszczerych, politykę 
gołosłownych obietnic i tchórzliwych pogróżek. 
Ten ostatni system zdemaskowany jest w osta­
tnim (85) numerze „ Robotnika “ w artykule p. t. 
„Pod obronę kozaków“. System tworzenia band 
łamistrejkowskich z pośród zamożniejszych wło­
ścian, zalecany przez Nar. Demokr. Organizacyę 
(przypominam odnośny okólnik z przed kilku ty­
godni), znalazł już przystosowanie w Krasno- 
stawskiem. Do „Ziemi Lubelskiej“ (pismo nar. 
dem.) donoszą:

„Dnia 4 b. ni. w jednym z okolicznych ma­
jątków wybuchł • strejk rolny. Gdy właścicielka 
folwarku, korzystając ze sprzyjającej pogody, chciała 
rozpocząć przygotowawcze roboty pod siew, służba 
dworska oświadczyła, iż do rozpoczęcia robót sie­
wnych nie dopuści. Dowiedziawszy się o strejku 
miejscowi włościanie-gospodarze, napadli na straj­
kujących i ciężko ich poturbowali".

Taż sama „Ziemia Lubelska" pod datą 6 b. 
m. podaje następujący dokument, bez żadnych 
komentarzy zresztą:

„Do Wielmożnego właściciela dóbr.........
Wny Naczelnik powiatu Lubartowskiego o- 

kólnikiem z dnia 23 lutego Nr 1769 polecił 
mi zakomunikować Wnemu Panu, iż dla za­
rządzenia środków zapobiegających bezrobociu 
z chwilą nastąpienia robót rolnych w majątkach, 
Wny Pan winien złożyć bezpośrednio do po­
wiatu zawiadomienie o dniu rozpoczęcia robót 
w polu, nadmieniwszy jednocześnie, o ile spo­
dziewane jest bezrobocie, jak również kto ze 
służby folwarcznej najwięcej skłonny jest do 
tego. Takie zawiadomienie Wny Pan raczy 
przesłać do powiatu nie później jak przed trze­
ma dniami rozpoczęcia roboty rolnej.

Dnia 28 marca 1906.
(Podpis wójta i pisarza).

P. P. S. w sprawie strejku rolnego wydała 
obecnie dwie odezwy: Jedna zatytułowana „Do 
wszystkich włościan polskich" przypomina, że to 
robotnicy-socyaliści swą energią i rewolucyjnością 
ocalili lud cały od mobilizacyi; wskazuje, że pod­
wyższenie płacy leży w interesie tych wszystkich 
gospodarzy, którzy (podczas żniw, sianokosu) choć

czasowo pracują na cudzem — i w końcu wzy­
wa włościan do poparcia strejku.

Druga odezwa, wystosowana do właścicieli 
ziemskich jest z treści swej niajako odpowiedzią 
ze strony partyi na tego typu propozycye rzą­
dowe zwrócone do obywateli, jak wyżej przyto­
czony okólnik naczelnika powiatu. W  odezwie 
partya ostrzega właścicieli, aby w swoim wła­
snym interesie nie uciekali się do pomocy rządu, 
nie doprowadzali ludu do ostateczności.

Zatem walka rozpoczęta.
Wydział wiejski wydał już „Nasze żądania 

strejkowe".
W dzielnicy powązkowskiej w garbarni B 1 u n- 

k a zdarzył się fakt następujący: Podczas wy­
borów do Dumy robotnicy uznali za najbardziej 
odpowiedniego do godności poselskiej pieska 
fabrycznego. Nie podobało się to okrutnie jakie­
muś „narodowo" ogłupionemu robotnikowi i ten 
udał się na skargę do swoich prowodyrów. I otóż 
pewnego dnia zjawili się przed fabryką jacyś ło­
trzykowie uzbrojeni w rewolwery i mianujący się 
„nar.-dem.-sokołami", wywołali z fabryki jedne­
go z robotuików i przystawiając mu rewolwery 
do głowy, zaczęli grozić śmiercią za „socyalisty- 
czną agitacyę i strojenie się w lakierki z fundu­
szów składkowych". Z powodu tego niecnego na­
padu został zwołany sąd międzypartyjny nad ro­
botnikiem, posądzonym o przywołanie owych na- 
rodowo-demokratycznych bohaterów.

W skład sądu weszło po dwóch przedstawi­
cieli z P. P. S., z S. D. i z N. D. Sąd odbył 
się w obecności całego ogółu robotników. Sąd 
ustalił, że ów napadnięty robotnik n i g d y  agi® 
t a t o r e m  n i e  b y ł  i ż a d n y c h  s k ł a d e k  
n i e  z b i e r a ł .  Panowie narodowcy widząc wo­
bec tego, że swojego zausznika nie obronią, od­
ważnie z sądu uciekli. Sąd wydał wyrok zao­
czny, skazujący owego robotnika na powstrzy­
manie się od pracy w ciągu trzech dni.

W i e c  w f a b r y c e  E b e r h a r d a  i W o l ­
s k i e g o  na Szarej (Powiśle) dnia 9 kwietnia 
zwołany w celu przeprowadzenia dyskusyi pro­
gramowej z S. D. Przemawiało dwóch mówców 
z S. D. i 4 z P. P. S., z nich jeden towarzysz- 
robotnik. Z przemówień S.-deków zaznaczyć na­
leży, że „socyaldemokracya żąda nadania jak 
najszerszej autonomii z sejmem prawodawczym, 
w Warszawie" przyczem żądają takiej autono­
mii, w której „nawet p r z e z  p o w i ę k s z a j ą ­
ce  s z k ł o  n i e  m o ż n a  b y ł o b y  d o p a t r z e ć  
s i ę  r ó ż n i c y  od f e d e r a e y i " .  Czyli zdaniem 
owego S-deka, program S. D. w stosunku d« 
Rosyi nie różni się niczem od żądania federacji, 
które to żądanie zostało przez S. D. w innem 
miejscu (broszura S. D. p. t . : Program federa- 
cyi czyli P. P. S. w błędnem kole) nazwane 
„utopią i frazesem" (str. 10). „Do federacji 
dążą tylko reakcyoniści", zdaniem owej broszury 
(str. 1 2 ). Dlaczego zatem dążenie do „nie ró-

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 .  " M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c y ą  z a  r e f o r m ą  w y b o r c z ą !

E. L. WOYNICZOWA.
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, —  Nieraz się nad tem zastanawiałam — rze- 

’a po chwili — co on właściwie miał na myśli, 
^^wiąc o tem „oszukaństwie". I czasem przy­
wodziło mi na myśl, że...

Że co?
. (— Ach, dziwaczna myśl, ale widzisz, istniało 
*Dvne podobieństwo między nimi.

■ Między kim?
. Między Arturem i Montanellim. Nietylko

jedna to zauważyłam. I powtóre, stosunek 
^ y  członkami jego rodziny był także jakiś 
^naturalny. Pani Burton, matka Artura, była 

! Qaą z najmilszych i najlepszych kobiet, jakie 
; aBl- Miała w twarzy ten sam marzący, idealny

kt Z’- 60 * Artur, a zdaje mi się, że i cliara-
i  ̂ f * ch były do siebie bardzo zbliżone. Ale 

koi a Za,Wsze wrażenie osoby, która się czegoś 
U a'bo jeszcze lepiej, wrażeaie prześladowa- 

i le5 °. zw‘erzęcia, bo naprawdę, litościwy człowiek 
j i 1 się zapewne obchodzi z psem, jak tam się

Ą ma ol)ckodziła żona jej najstarszego pasierba.
brzytem Artur był istnem przeciwstawieniem 

(»0?yst innych członków rodziny Bnrtonów. 
ńiral • 111 ^©ckiem, nie zdawałam sobie na-
'hiikó16 -8prawy z ty W wszystkich dziwnych sto­
r n a  W. i pode-)rzanych objawów, ale później za- 

am .si? nad teni nieraz i mimowoli na-
taK . °. 1111 8’? na myśl pytanie: czy też Artur

  rzeezywiście do rodziny Burtonów?
’ u  bardzc. możliwe, że nie. I być

może, źe dowiedziawszy się właśnie wtedy cze­
goś przykrego o matce, postanowił sobie dlatego 
odebrać życie. Cała ta afera z Cardim mogła na­
wet zupełnie na śmierć jego nie wpłynąć — 
rzekł Martini w nadziei, że takiem rozumowaniem 
zdoła przygłuszyć jej wyrzuty sumienia.

Ale Dżemma wstrząsnęła głową.
— Cezarze, gdybyś był widział wyraz jego 

twarzy, kiedym mu wymierzyła ten okropny po­
liczek, nie mówiłbyś tak teraz. Wszystko to być 
może, co myślimy o Montanellim — nawet to 
dość prawdopodobne — ale mojej winy nie zmniej­
sza to i tak ani na włos!

Szli dalej, milcząc.
— Dżemmo droga —  zaczął wreszcie Mar­

tini —  gdyby na ziemi istniał jakiś środek, aby 
to, co się raz stało, odstać się znów mogło, 
w takim razie owo wieczne rozmyślanie nad naszemi 
dawnemi przestępstwami i błędami nie byłoby 
rzeczywiście bez celu. Ale wszak wiesz dobrze, 
że żadna, choćby najmniejsza rzecz na świecie, 
nie dzieje się nigdy dwa razy, więc zostaw już 
raz to okrutne męczenie siebie samej i spróbuj 
otrząsnąć się z twych czarnych myśli. Prawda, 
cała ta historya jest okropnie smutna, ale śmierć 
nie jest jeszcze najgorszem złem — i pomyśl, 
że Artur, umierając młodo, uniknął może przez 
to wielu nieszczęść i męczarni. Bo przypomnij 
sobie, jaki straszny los spotkał większą część 
jego towarzyszów; jedni z nich dogorywają gdzieś 
dzisiaj po podziemnych więzieniach, a drudzy 
tułają się po obcych krajach, nie mając środków 
do życia. Widzisz, Dżemmo, to o nich musimy 
dzisiaj myśleć, i ty, i ja, i my wszyscy, którzy 
pod wspólnym walczymy sztandarem. I nie wolno 
nam czynie z naszego serca całopalenia umarłym.

Pamiętasz, co mówi twój ulubiony poeta, Schel- 
ley: „Przeszłość należy do śmierci — przyszłość 
do ciebie". Więc starajże się użyć tej przyszło­
ści, jak długo do ciebie należeć będzie i nie myśl 
już o tem, że kiedyś, przed laty, zraniłaś jedno 
ludzkie serce, ale o tem, że dzisiaj dla wielu 
serc bratnich stać się możesz pociechą, pomocą, 
szczęściem.

W zapale chwycił ją za rękę. Ale natychmiast 
ją puścił i odskoczył, jak oparzony, bo tuż za 
nimi dał się słyszeć w tej chwili dźwięczny, zi­
mny głos „Szerszenia".

— Kardynał Hontanelli — mówił on —  po­
siada bezwątpienia wszystkie te cnoty i przy­
mioty, o których wspomniałeś, doktorze. Na­
prawdę, wydaje mi się on nawet za dobrym, 
jak na ten świat i wartoby go było delikatnie 
przetransportować na drugi. Jestem przekonany, 
że nie mniejsze wrażenie sprawiałby tam, jak 
tutaj. Bo tam musi być prawdopodobnie wiele 
starych duchów, które nigdy jeszcze nie widziały 
uczciwego kardynała, a duchy nie lubują się 
w niczem tak bardzo, jak właśnie w osobliwo­
ściach i nadzwyczajnościaeh...

— Skądże pan to wiesz? spytał, dr Riccardo 
głosem, w którym brzmiało źle ukryte podra­
żnienie.

— ró pisma świętego, mój przyjacielu. O ile 
bowiem można wierzyć ewangelii, nawet najczci­
godniejszy z duchów ma pewną słabość do dzi­
wacznych zestawień. No, a „uczciwość" i „kar­
dynałowie" — przyznaj, że jest to zestawienie 
wprost bajeczne, nieporównane i brzmi przytem 
niemiło, jakby kto powiedział: śledź ze syropem...

Ach! pan Martini i pani Bolla! Cudowna po­
goda po tym długim deszczu, prawda? Czyż

i państwo słyszeliście już nowożytnego Sarona- 
rolę?

Martini szybko się obrócił. „Szerszeń" z cy­
garem w ustach, z egzotycznym kwiatem w bi- 
tonierce, ukłonił się uprzejmie i podał mu swą 
wąską, w elegancką rękawiczkę odzianą rękę. 
Ubrany był podług ostatniej mody, a w lakier­
kach jego możnaby się było przejrzeć. Martini 
spojrzał nań ze wstrętem; wydawał mu się dzi­
siaj jeszcze zarozumialszym i pewniejszym sie­
bie, jak kiedy. Podali sobie ręce, z uprzejmością 
z jednej, z nieufnością z drugiej strony — a wtem 
zawołał Riccardo z trwogą:

— Co pani jest ? Czy pani słabo ?
Dżemma zbladła jak trup, a przepaska na jej

piersi podnosiła się widocznie od gwałtownego 
bicia serca, które ją nagle napadło.

— Chciałabym wrócić do domu — rzekła 
głucho.

Sprowadzono dorożkę i Martini wsiadł z nią 
razem, aby ją bezpiecznie odwieźć do dom*. 
„Szerszeń" pomógł jej ułożyć w powozie suknię, 
która zwisała na koło. Czyniąc to, podniósł na 
nią nagle oczy i Martini widział, jak pod tym 
wzrokiem Dżemma rzuciła się raptownie w tył, 
niby śmiertelną rażona strzałą.

Dżemmo, zlituj się, co ci jest ? zapy­
tał, gdy powóz ruszył z miejsca. — Co ci ten 
łotr powiedział?

— Nic, nic, Cezarze, to nie jego wina. Ja... 
ja... ja się tak okropnie przelękłam...

— Przelękłaś się ? czego ?
—  Tak, bo... bo myślałam... ach!...

(Dalszy ciąg nastąpi).

 W  
O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o d e m o k r a t y c z n e j .

Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20  halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

■oowych prenumeratorów.

O g ł o s z e n i a  ( in s e r a t y )

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraea 

i  bezimiennych listów  nie uwzględnia.
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żniącej się od federacyi autonomii" nie jest reak­
cyjne? N.

Warszawa, 15 kwietnia. 
Nastrój' podczas św ią t. — E cłia  w yborów  

do D um y.
Dzień świąteczny, przy pięknej pogodzie na 

ulicach tłumy. Wojska mało, widocznie kazano 
im świętować. A może to wycofanie wojska jest 
tem zarządzeniem Skałłona, mającem zapobiedz 
pogromowi. Jakoż nic pogromów nie znamionuje; 
w żydowskich dzielnicach jest spokojnie, skle­
piki otwarte, ludność nie zdradza żadnych obaw. 
Taka odezwa „Nowej Gazety" w sprawie pogro­
mów była najzupełniej zbyteczna. Skałłon, który 
co 12 godzin telegrafuje do Petersburga, wie 
najlepiej, że pogromów nie będzie, bo ich nie 
kazał urządzić. Zawiadamianie ober-chuliganów
0 tem, że tym razem „wedle rozkazu" pogromu 
nie szykuje (mimo że pewnie laury Neuhardta 
spać mu nie dają) — śmieszna szopka, dla za­
granicy.

Towarzysze z dzielnicy J e r o z o l i m s k i e j  
dodają jeszcze następujące szczegóły w sprawie 
wyborów:

W  fabryce Patchkego na s t u  k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  r o b o t n i k ó w  3 ( t r z e c h )  wybrało 
czwartego Cienkuszewskiego. U B. Hersego nie­
jaki p. L. Krause wypytuje robotników, kto ich 
zaagitował, aby bojkotowali Dumę. Po wyborach 
rozpoczął się w tej dzielnicy nowy szereg wie­
ców, na których omawiano chwilę bieżącą, spra­
wę s t r e j k u  r o l n e g o ,  wyjaśniono znaczenie 
i d e o w e g o  t r y u m f u  p r o l e t a r y a t u  w 
d n i u  28 ma r c a .  Wiece odbyły się: 29 marca 
w fabryce Karwańskiego, 30 marca u Wernera
1 u Riese & Piotr, 2 kwietnia u Kerntopfa. 
W  tej ostatniej fabryce poddano pod głosowanie 
rezolucyę, uchwaloną przez W. K R., dotyczącą 
bojkotowania robotników, którzy, łamiąc solidar­
ność proletaryatu, brali udział w wyborach; treść 
tej rezolucyi podałam w poprzedniej korespon­
dencyi. Rezolueya przeszła jednogłośnie.

Proponowano tę rezolucyę w fabrykach dziel­
nicy P o w ą z k o w s k i e j ,  gdzie również ją je­
dnomyślnie uchwalono.

Pełnomocnicy wybrani w fabryce S k o r y n y 
(na Pradze) i W i t t a  (Mokotowska dzielnica) 
cofnęli się zawczasu.

Z pomiędzy fabryk podmiejskich endecy w 
przędzalni na Woli (w tej samej fabryce było 
zajście z powodu pogrzebu tow. Burzy) w liczbie 
52 (prawo głosu miało 120, a więc większość 
bojkotowała wybory) wybrali pełnomocnika Jó­
zefa Wąchałę. Na konferencyi dzielnicy Wolskiej 
(8  kwietnia) postanowiono robotników wybranych 
ostrzedz, aby nie stawiali się na zebrania wy­
borcze, gdyby zaś nie zważali na uwagi towa­
rzyszów, napiętnować ich jako zdrajców sprawy 
robotniczej i bojkotować. N .

Z  C f t R A T U .
List więźnia Rennenkampfa.

W rosyjskiej gazecie »Wiek XX« znajduje 
się list profesora szkoły realnej w Werchnie- 
udińskn, Iwana Okuncowa, więzionego przez 
generała Rennenkampfa. Od pięciu tygodni 
już Rennenkampf wozi swego więźnia w »wa­
gonie aresztanckim* ze sobą i każe mu być 
świadkiem swych okrucieństw, swego »uspo­
kajania* kraju nadbajkalskiego.

Oto co pisze Okuncew:
»Od 9-go stycznia już mają miejsca ma­

sowe areszty i mordowanie niewinnych. W 
samym Werchnieudińsku w przeciągu jednego 
tygodnia uwięziono 60 ludzi. Mnie i moich ko­
legów z redakcyi »Werchnieudińskiego List­
ka* wozi ze sobą Rennenkampf i każe pa­
trzeć na to, jak mordują naszych pięciu ko-

ia.Li

lęgów i 1 2  innych »wolnomyślnych«. I nas 
skazał »sąd« Rennenkampfa na śmierć, cho­
ciaż z 36 świadków aż 30 zeznało, że jeste­
śmy niewinni! Mnie skazano za to, żem »re- 
wolucyonizował młodzież pieśniami i mo­
wami*. Pewnego 15-ietniegó chłopca stracono 
za to, że podchmieliwszy sobie, pobił maszy­
nistę kolejowego. Z ręką na sercu mogę po­
wiedzieć, że ofiary Rennenkampfa są niewin­
nymi męczennikami!

I nas wkrótce wyprowadzą żołnierze gdzieś 
za miasto na wzgórze i rozstrzelają. Im to 
przebaczymy, bo nie wiedzą co czynią, lecz 
nigdy nie przebaczymy tym, co każą to ro­
bić* .

Dodać tylko należy do tego, że ten sam 
Rennenkampf podczas powstania Chińczyków 
ze zwierzęcą zawziętością dziesiątki biedaków 
niewinnych wymordował.

Głupi komunikat rządowy przeciw kadetom.
Zakłopotanie rządu wobec zwycięstwa kade­

tów znalazło wyraz w następującym komunika­
cie, rozesłanym przez oficyalną petersburską 
agencyę telegraficzną:

„Celem zapewnienia sobie pomyślnego wyniku 
wyborów stronnictwo konstytucyjno-demokraty- 
czne obiecywało każdemu stanowi to, czego on 
sobie mógł życzyć, a więc chłopom ziemię, robo­
tnikom ośmiogodzinny czas pracy, prowincyom 
autonomię, a żydom równouprawnienie. Obecnie 
pokazuje się, że chłopi głosowali za tem stron­
nictwem tylko z powodu obiecania im ziemi, je­
dnakże postanowili tylko tak długo iść za tem 
stronnictwem, jak długo nie będzie poruszaną 
kwestyą żydowska, gdyż nie myślą robić żadnych 
koncesyj żydom. Stronnictwo postanowiło wobec 
tego nie poruszać w Dumie kwestyi żydowskiej. 
Jak pet. ag. tel. się dowiaduje, żydzi zażądają 
usprawiedliwienia się ze strony stronnictwa kon- 
stytucyjno-demokratycznego i zamierzają chwycić 
się represalij".

Powyższym naiwnie chytrym komunikatem my­
śli petersburska ageneya telegraficzna osłabić 
kadetów!...

SPEAWY PAETYJEE.
Zjazd doroczny P. P. S. zaboru pruskiego

odbył się w czasie Świąt Wielkanocnych w 
K a t o w i c a c h  przy udziale 56 delegatów. 
Uchwalono u g o d ę  z n i e m i e c k ą  s o c j a l ­
ną d e m o k r a c y ą  na następujących wa­
runkach: P. P. S. zaboru pruskiego zacho­
wuje swą samodzielność; najwyższą instan- 
cyą rozstrzygającą jest ogólny kongres par­
tyjny rzeszy niemieckiej, obsyłany także przez 
towarzyszów z P. P< S. Do zarządu P. P. S., 
z siedzibą w Katowicach, wybrani zostali 
tow.: Biniszkiewicz, Morawski, Sosna, Szołty­
sek i Trąbalski.

W alka d reform ę wyborczą.
Wiec nauczycielski odbył się 8  b. m. w

K o p y c z y ń c a c h  przy licznym udziale nau­
czycieli i nauczycielek z powiatu husiatyń- 
skiego. Prócz rezolucyj, odnoszących się ści­
śle do zawodu nauczycielskiego, oświadczono 
się za p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e  m, b e z p o -  
ś r e d n i e m  i Ła j n e m p r a w e m  w y b ó r -  
c z em.

P r z e g ią d  s p o łe c z n y .
Baczność robotnicy piekarscy! Z powodu 

ruchu cennikowego piekarzy krakowskich wzy­
wamy wszystkich robotników piekarskich, aby 
pod żadnym warnnkiem pracy w Krakowie nie 
przyjmowali.

Ostatnia ugoda z roku 1897, zawarta między 
majstrami a robotnikami piekarskimi, unormowała 
czas pracy przy pieczywie chlebowem (czarnem) 
na 2 1  ogni, zarazem unormowała zapłatę dla po­
szczególnych kategoryj robotników piekarskich. 
Zdawałoby się, że ugoda ta, zawarta przed 9 
laty, zrobiła pewne postępy tymczasem stało 
się coś wręcz przeciwnego. Ugoda ta, z wyjąt­
kiem kilku piekarń krakowskich, została na całej 
linii naruszona i zgwałcona przez majstrów. Maj­
strowie nietylko, że nie dotrzymali płac i czasu 
pracy, określonych ugodą, lecz zmniejszyli płace, 
a ilość godzin roboczych zwiększyli, tak, że płaca 
waha się między 6 -1 2  K tygodniowo, a czas 
pracy trwa 14, 18, a nawet 20 godzin.

Z chwilą jednak, gdy robotnicy piekarscy zor­
ganizowali się w bardzo wielkiej liczbie w orga­
nizacyi centralnej, majstrowie poczuli grożące im 
niebezpieczeństwo. Robotnik zorganizowany miał 
zagwarantowane wysokie zapomogi strejkowe, 
mógł śmiało i pewnie walczyć o polepszenie bytu. 
Wówczas majstrowie sami udali się do organi­
zacyi centralnej z prośbą urządzenia konferencyi 
W sprawie unormowania cennika piekarskiego. 
Konferencya odbyła się w czwartek 12 b. m., na 
której robotnicy piekarscy postawili następujące 
żądania: 18 ogni i 12  godzin pracy, płaca zaś 
dla piecowego .30 K, miszera 24 K, inne kate- 
gorye 20 K. Żądania, jak widać, skromne, zre­
sztą niektórzy majstrowie, jak Schleichkorn, Abra- 
hamer, Schrencer i inni, przyznali je sami i o- 
świadczyli gotowość przyjęcia tychże,

Skoro jednak porozumieli się z innymi maj- 
sterkami, gotowość przyjęcia żądań znikła nagle 

majstrowie odpowiedzieli, że w sobotę po na­
radzie dadzą odpowiedź. Znając majstrów, można 
się było spodziewać podobnej odpowiedzi. Maj­
strowie przyszli wprost z drwinami i oświad­
czyli : dobrze, my się zgodzimy na warunki ugody 
z r. 1897, zostawiamy 21 ogni, zaś płaca ma 
wynosić dla piecowego 8  -12 K, miszera 7 10
K, dla innych kategoryj 6 —10 K.

Co to znaczy? Robotnicy zgadzając się na 18 
ogni, obniżyli bardzo mało, bo 3 ognie, zażądali 
podniesienia płacy, zwłaszcza, że przez te 9 lat 
środki żywności ogromnie podrożały, a zatem i 
płaca powinna być większą. Majstrowie to rozu­
mieją, ale zgodzić się nie chcą, a oprócz tego 
oświadczyli, że jeśli wypadnie dwa dni świąt, to 
robotnicy 6 odpadłych ogni muszą odrobić, wsku­
tek czego robotnik musiałby pracować 24 36
godzin. Płaca minimalna 6 8  K jest prowoka-
cyą robotników. Robotnicy nie przychodzili do 
majstrów z prośbą o kouferencyę. Sami majstro­
wie tego zażądali, a później zadrwili sobie z ro­
botników.

W  poniedziałek 16 b. m. odbyli robotnicy pie­
karscy zgromadzenie, na którem po referacie tow. 
Ż u ł a w s k i e g o  postanowili nie przyjmować wa­
runków postawionych przez majstrów, oświadcza­
jąc, że obstają przy postawionych przez siebie 
żądaniach. Dlatego też postanawiają porozumieć 
się z ianemi organizacyami piekarskiemi w celu 
przeprowadzenia jednolitej akcyi.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych a han­
dlowcy. Z D r o h o b y c z a  piszą nam: W śro­
dę 1 1  b. m. odbyło się poufne zgromadzenie 
handlowców, zwołane 1 ) w sprawie omówie­
nia ustawy o ubezpieczeniu na starość i od 
wypadków, handlowcowi urzędników prywa­
tnych, 2) i organizacyi zawodowej. Na zgro­
madzenie to tow. nasi zaprosili handlowców, 
należących do poale-zion, którzy pod wodzą 
p. Rosenfelda i Begleitera na. zgromadzenie 
przybyli. Około 80 handlowców wybrało prze­
wodniczącym tow. Jollesa. W 1V2 godzinnym 
wyczerpującym referacie, wykazał tow. Wie- 
senberg perfidyą łowców mandatowych, dążą­
cych przez uchwalenie ustawy o ubezpiecze­

niu handlowców do zdania t/i miliona tychże 
na łaskę pryncypałów, wskazał na złe strony 
tego »daru Danaów« i wezwał obecnych do 
przyłączenia się do protestu tysięcy zorgani­
zowanych handlowców przeciw tej ustawie.

Po omówieniu przez tow. Wiesenberga ko­
rzyści i konieczności silnej organizacyi zawo­
dowej, uchwalili z obecnych ci, którzy dotych­
czas nie byli zorganizowani, przystąpić do 
istniejącej już od półtora roku organizacyi 
handlowców. Do uchwały tej przyłączyli się 
też wszyscy handlowcy ze stowarzyszenia poale- 
syonistycznego, których wywody tow. Wie­
senberga pouczyły, źe li tylko w organizacyi 
zawodowej naszej mogą osiągnąć polepszenie 
bytu.

Z grona syonistów próbował wprawdzie p. 
Begleiter odciągać owieczki syonistyczne od 
organizacyi, przez prawienie bajek o odręb­
nych interesach żydowskich robotników, lecz 
zblamował się tak gruntownie, że właśni 
poplecznicy go wyśmiali a syonista p. Rosen- 
feld musiał go pouczyć, że w wielu wypad­
kach milczenie jest złotem.

Po ciętej odprawie, danej wśród oklasków 
zebranych przez tow. Wiesenberga p. Beglei- 
terowi i kilku innym »rycerzom palestyń­
skim*, zakończono zgromadzenie uchwaleniem 
jednogłośnie rezolucyi, postawionej przez tow. 
Wiesenberga i odśpiewaniem »Czerwonego 
sztandaru«.

Zjazd Unii górniczej w Austryi obradował 
przez święta w Wiedniu. Porządek dzienny 
obejmował następujące punkta: 1) Sprawo­
zdanie zarządu i kasyera, 2) Organizacya i sta­
tystyka (referenci tow. Ebert i Riegel) 3) Wy­
bór zarządu, 4) Inspekcya górnicza (referent 
tow. Jarolin), 5) Inne sprawy dotyczące Unii. 
W obradach wzięło udział 97 delegatów, re­
prezentanci organizacyj centralnych i dwaj 
delegaci niemieckiego Związku górniczego. 
Przewodniczył tow. Eb e r t ,  a obrady to­
czyły się w niemieckim i czeskim języku. 
Sprawozdanie podamy za kilka dni.

Organizacyę robotnicze, zawodowe i poli­
tyczne w Austryi, odbyły w czasie świąt 
kilka kongresów w Wiedniu. Oprócz zjazdu 
dolno - austryackiej socyalnej demokracyi i 
Unii górniczej, obradowali jeszcze: dandlowcy, 
litografi, robotnicy transportowi, kowale, ko­
tlarze, rękawicznicy, cukiernicy, robotnicy pra­
cujący w fabrykach porcelany i młodociani. 
W G r a c u  obradowała krajowa komisya 
zawodowa. — W K r a k o w i e  odbyła 
się krajowa konferencya piekarzy; wszędzie 
robotnicy radzą nad swą dolą i nad popra­
wą ogólnego położenia społeczeństwa przez 
podniesienie materyalne i duchowe swojej 
klasy.

KRONIKA.
Baczność! Towarzysze krakowscy! 
Do komitetu majowego zgłaszać się należ/ 

administracyi „Naprzodu" (ul. Sławkow­
ska 29), lub w Związku stowarzyszeń robo­
tniczych (Mały Rynek 6).

w

Okropność!... „Słowo polskie" jest „wielkiem" 
pismem. Tak wielkiem, że niema dość wielkiej 
bredni, niema nonsensu, stojącego wprost na 
głowie, ażeby go organ „inteligencyi" lwowskiej 
nie powtórzył z całą powagą. Po piątym czy 
szóstym „rozbiorze Polski", uplanowanym nie tak 
dawno przez Wittego i bankiera Mendelsona (a 
jakże! „Słowo" dostało tę kaczkę od dyploma-

M. ARCYBASZEW.

W j , U  n T o  SE  A  .
5 ---------------
Wściekłość opanowała sędziego. Wydawało 

mu się, że te ciężkie westchnienia zawisły na 
jego myślach i ostre, ruchliwe pełzają i wi­
rują na jednem miejscu. Szybko odwrócił się 
i wytrzeszczając maleńkie, przeźroczyste jak 
galereta oczy, wściekle krzyknął:

— Cóż wy jęczycie! Po jakiego dyabła, do­
prawdy!...

Nagle czarniutka, ostra myśl wybiegła i za­
błysła w jego oczach fałszywym, niepewnym 
błyskiem.

- Sam piwa nawarzył, a teraz stęka, jak 
stara baba... — rzekł ze strasznym, złowro­
gim wyrazem, nie patrząc w oczy dokto­
rowi.

Doktor zrozumiał i posiDiał. Ogromna okrą­
gła twarz jego zczerwieniała i stała się bły­
szczącą, jak rozdęty balon. W pokoju słychać 
było jego krótki, ciężki oddech.

Co?... Ja'?... Wszystko ja — krótko, 
przerywanemi słowami wyrzekł, woino pod­
nosząc się na króciutkich nogach.

— - Naturalnie, wy! — wściekle potrząsając 
g ową, zgrzytając zębami i przyskakując ku 
memu rzekł sędzia
>1 ! zachwiała się na stole i zielony

■ twffiłA  a gf WC,Z0 1 żał°śnie zabrzęczał,
ruwi i t , | )a a 0 bu dołowi na rozstawione 

j  rk ^ f ° wo ś n i ę t e  kułaki, pozostawia­
jąc w cieniu twarze, w których tylko oczy 
mętnie i strasznie błyszczały.

— Ja? — powtórnie zapytał doktor i za­
chłysnął się własnym krzykiem i piskiem.

— Wy, wy, wy! — przenikliwie i dziko 
krzyknął sędzia.

— A kto pierwszy powiedział! — syknął 
doktor.

— Ja żartem powiedziałem, a wy weszli- 
ście pierwszy!

—- A kto bił po głowie... po głowie!... Ja?...
— A kto powiedział, że nie mamy się 

czego bać!
Stali naprzeciw siebie, z wykrzywionemu 

strasznym grymasem twarzami, z zaokrąglo- 
nemi oczami, z których znikł wszelki inny 
wyraz, prócz wyrazu lęku i nienawiści i wy­
krzykiwali sobie w twarz straszne, potworne 
oskarżenia. — W ich duszach wzburzonych 
i umysłach zmąconych głos nie do zniesienia 
przenikliwy, wzywający ratunku wołał:

— Nie ja, nie ja... on, on, on!...
Ryli jak ludzie, którzy, wpadłszy w duszną 

i ciasną jamę, pełni strachu i męki, lezą so­
bie wzajemnie na plecy, duszą się, tłuką się 
po głowach.

Drzwi stuknęły, a przestraszeni tem poble­
dli i zamilkli odrazu. Wszedł naczelnik ziem­
ski. Był w szarym szynelu z błyszczącymi 
guzikami, u boku jego sztywno wisiała sza­
bla. Twarz zdawała się kamienną, oczy sta­
lowe. Był -on cały szary i sztywny. y

Podszedł do stołu, oparł się rękami i rzekł, 
patrząc na ścianę między nich.

— Zaraz zaczniemy śledztwo.
I nie widząc, nie czując, jak tamci poble­

dli, skrzywiwszy usta, dodał:

— A ślicznie spędziliśmy nockę... Szkoda, 
że trafiło na głupią. No, ale to nic.

Szyderczo popatrzył kolejno na jednego 
i drugiego i zmieniając głos, rzekł surowo:

— Jak było, tak było; nie będziemy prze­
cież ginąć przez tę babę... Trzeba się wykrę­
cić. Cóż zatem?... Oto ja w tej chwili dowie­
działem się, że dwóch chłopów widziało, jak 
stróż Maciej Powsiny wychodził w nocy ze 
szkoły... A?...

— No i cóż? — bezdźwięcznie zapytał 
doktor.

I znów ostra, czarna myśl wyskoczyła 
w mózgu sędziego. Coś radosnego zatkało mu 
w gardle.

—f  To dla nas zbawienie!... Zgwałcenia nie 
będzie, będzie grabież... Grabież zrozumialsza 
i nie tak rozgłośna!... Rozumiesz?... Stróża 
zmięszać, zbić z tropu nie trudno, ja się po­
dejmuję. A zgwałcenia nie trzeba...

-  Aha! jakby przysłuchując się cze­
muś oddalonemu i wyciągając długą, żylastą 
szyję, rzekł naczelnik ziemski.

Sędzia spiesznie, bryzgając śliną, z szaloną 
szybkością strzelając oczami, szeptał i chwy­
tał za rękaw szarego szynelu.

VY miarę tego, jak mówił, by wszystko 
zwalić na stróża, otyły, obrzękły doktor jak 
gdyby osłabł i z sił opadał. Nowa ohyda — 
jeszcze ohyda! — wstawała przed nim z tych 
rwących się, lękliwych słów i doktorowi zdało 
się, że nie wytrzyma. I. gdy sędzia umilkł, 
doktor ciężko, bezsilnie padł na krzesło, łok­
ciami uderzając o stół i zakrywszy twarz 
grubymi, opuchłymi palcami, wyrzekł głucho:

— To przecie... Boże, Boże, cóż to jest!...

Ziemski naczelnik zwolna zwrócił ku niema 
nieruchomą, kamienną twarz.

— A cóż robić? — zapytał zimno.
— Przecież za to czeka katorga... Za nas 

niewinny człowiek pójdzie!
Na twarz sędziego coraz silniej i silniej 

występowało niepowstrzymanie coś dzikiego 
jakiś nieprzytomny zachwyt ratującego si? 
zwierza.

— No to i cóż — surowo i okrutnie, tak 
spokojnie, jakby to była rzecz zwykła, wy' 
rzekł naczelnik ziemski.

— To niemożliwe... ja nie mogę!— jęknfi* 
doktor jeszcze silniej, wpijając palce w twaU 
swoją.

— Jakto, nie mogę?! — zapiszczał sędzi®-
— Nie, nie mogę... — nie odsłaniając twa' 

rzy, potrząsł głową doktor. Głos jego był ża' 
łosny, przytłumiony, głuchy. — Nie mogę-

— A mogłeś!? — krzyknął sędzia.
— To... nie wiem jak... się zdarzyło... 

cóż... A tego nie mogę!... — tak samo głuch0 
odpowiedział doktor.

— A, nie możecie? A do katorgi na dwa'
dzieścia lat... a? — z niewypowiedzianą me'
nawiścią i dzikim tryumfem, nachylając ;=l- 
do samego ucha jego, zapytał sędzia. "" 
A żona, a dzieci... a? •

Doktor prędko odjął ręce od czerwonek 
mokrej, obrzękłej twarzy, nieruchomie pop®, 
trzył na sędziego mętnemi, szaleńczemi oczan ̂  
i nagle upadł głową na stół i piskliwie za 
płakał i zajęczał: |(J

— Boże mój, Boże, mój... co to jest, co 
jest?...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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jl Paryskich...) teraz donosi „Słowo polskie11 
jaj.j Umiany następujące majaczenia gorączkowe 
fi) e^°ś głupiego szpicla, który chciał za swój 

art zarobić nadzwyczajne lionoraryum.
 ̂ rO krain E.osyi“ podaje „Słowo11 następują- 

°niantyczne historyjki:

Sj * pierwszych dniach marca b. r. odbył 
p0> | We Lwowie tajny czterodniowy kongres 
6«i.  ̂ socyalistów z Królestwa Polskiego i
łDj W- W  kongresie wzięło udział 140 osób, 

zy niemi przywódca socyalistów w Króle- 
e Polskiem pan G. inżynier z Częstocho- 

i[0 ’ Przywódca galicyjskich socyalistów, poseł 
v;a l'ly państwa Ignacy Daszyński, ar e s z t o ­
lń n a p ó ź n i e j  w W a r s z a w i e  ż y d ó w k a  
fca i 0 r a U o 1 d e(?) i in. Po ożywionych rozpra- 
• ® kongres przyjął wniosek terrorystycznej

iz°ści, ażeby w całem Królestwie Polskiem 
.  <*ać strejk rolny i przy użyciu nawet tero- 

^Cznych środków nietylko robotników rolnych, 
hawet chłopów powstrzymać od uprawy roli, 

j0ePy w t e n  s p o s ó b  w j e s i e n i  s p o  w o ­
ta J1 a ć g ł ó d  (!). Celem skutecznego przepro- 
l0|)̂ ®nia t e g o  planu, Królestwo Polskie podzie­
lą na dwa okręgi, w których dwie a n a r c h i -  
fyyc z no  - s o c y a l i s t y c z n e ( ! )  organizacye 

P ° W y ż s z y m  duchu będą czynne.
 ̂ ganizacyę będą miały siedliska w Warsza- 

i t ’ Częstochowie, Dąbrowie, Radomiu, Kielcach 
'P Strejki rolne mają stanowić wstęp do

i ^ nsI j ^ n e g o  p o w s t a n i a  w Królestwie Pol-
Kongres przyjął między innemi do wiado­

mi że zakupiona przez agenta przywódców 
ta stania, pewnego prawosławnego Polaka (na- 
ij^a nie mogłem się dowiedzieć), broń (z Liege 
H 6|niec karabiny Mauserowskie) bez przeszkód 
UL6 przejść następujące galicyjskie punkty gra- 
ita Skała nad Zbruezem, Radomyśl nad Sa- 
1 . 1 Planów7. Transportem zajmuje się niejaki
1 tł u

f̂j V° a zapomniało o najważniejszej uchwale: 
C kongres tajny P. P. S. na wniosek jednego 

aCeuty X. Y. Z. uchwalił wyhodować tyle 
dżumy i cholery, że wystarczy ich, 

t^ainiąj więCej około 1 października r. b. za-
V  Wszystkich patryotów narodowo-demokraty- 
L, h i całe wojsko rosyjskie, stojące załogą w

Q®8twie.
k.^Jwiśeie rząd pruski zobowiązał się dostar- 
\l Prezydyum zjazdu odpowiedniej ilości zaraz- 

1 teraz dopiero wyjaśnia się, dlaczego zua- 
^ l,i8ki uczony dr Koch jeździł do południo- 
k  Afryki, a poprzednio do Indyi... Autentyczne 
'i. Menty i dowody tej zbrodni są wr dwóch 
CJaeh; jeden posiada ów szpicel „korespon-
Y  i drugi p. Dmowski, słusznie dla swej in- 

^aeyi zwany Bismarkiem polskim.
v 6 Wiemy tylko, czy nazwać te okropne pla- 
(ą^archistów z P. P. S. „rozbiorem Polski" 
\^ ° b y  tego było!) czy nowoczesną „Targo- 
t 1 i czy „chamstwem" wedle nazw przyjętych 
\ |  '°wie polskiem", czy też autentycznym do- 

że w redakcyi „Słowa" siedzą ludzie 
. Miękczonym mózgu.

pałką wojuje, ten od pałki ginie... Ze-

(Mamy go!!).

się na ks. Ś t o j a ł o w s k i m  jego „tak-
V . Pałki. Za pobicie tow. Sułczewskiego przed 
^  w okolicy Żywca spotkała ks. Pał-
V  drugi dzień Świąt Wielkanocnych w sa- 
%o, ̂ ywcu zasłużona kara. Oto, co nam o tem

^  z Ż y w c a  pod datą 16 b. m.: 
i po południu o godz. 3 1/* przyjechał tu 

°jałowski i z dworca kolei pojechał fija- 
\  4o hotelu Narodowego. Tu rozpoczął gło- 
^  Rzeczkę z dorożkarzem o wysokość za- 
V' Hałaśliwa kłótnia zwabiła liczny tłum cie- 
'i A  Wreszcie pojechał Stojałowski fiakrem
V  ^isaryatu policyi, odprowadzony przez ro- 

c°raz bardziej tłum. W komisaryacie po
targach zapłacił dorożkarzowi jego nale­

j e   ̂ K, przyczem tak krzyczał, że go u- 
| \ j  Magistratu wezwał do spokoju. Stoja­
ku iednak nie uspokoił się i odgrażał się 
j'V a,'z°wi skargą sądową. Tymczasem przed 
rS t*?1 Wzrastał tłum nieustannie, a gdy Sto- 

wysze(tł z ratusza, aby się udać do fa- 
•Jt j M Boguckiego, tłum odprowadził go, krzy- 
J ks. Pałkarza kijami. Ks. Stojałow-

 ̂t'°nił się na pocztę, skąd wyszedł dopiero, 
zJawiło 5 żandarmów i 2 polieyantów, 

^0 eskortowali do fabryki Boguckiego, 
przez tłum, wznoszący okrzyki 

vV> ^tojałowskiemu. Dwóch żandarmów za- 
^  Plicę, prowadzącą kn fabryce, ale tłum 
S bocznemi ulicami przed fabrykę, strze-

\Hiaf82 ^an(łarmów.
0 ^ s k i ma rozbitą głowę i pokaleczoną 

t *z pełno sińców i guzów od kijów. Przy- 
y , tu na przedstawienie amatorskie mło-

\  0%i'ażają się, że jeszcze dołożą Stoja- 
" w® na dworcu kolejowym w Żabłociu. 

Szlf dokładne sprawozdanie... 
h Ury żołnierskie były podczas świąt na 

'"iti^^iennym. WT niedzielę około godz. 6 
\  ^  ^  Pijanych dragonów wyprawiło
'’!( ^  avvantnrę na ul. Rakowickiej. Napasto-
\ A  ^  i bili „cywilów", na policyanta rzu 
V"ty Szablami, dopiero interweneya oddziału 

kres ogromnemu zbiegowisku, 
vi}*nych na odwach. Że też ko- 

SZcza uzbrojonych żołnierzy na ulice, 
^  flaUinyśInie, aby oddać spokojnych prze- 

a łup ich szablom. Czy spacer żoł­

nierza bez szabli, czy bagnetu także zagrażałby 
„mocarstwowemu stanowisku" Austryi?

0 emeryturę aktorów. W czytelni teatru miej­
skiego odbyło się w sobotę zebranie członków, 
na którem uchwalono ważne wnioski w sprawie 
emerytur. Uchwalono energicznie domagać się 
wprowadzenia w życie emerytur z funduszu eme­
rytalnego, dochodzącego dziś już 1 0 0 .0 0 0  koron. 
Grono artystów postanowiło zażądać od gminy 
zatwierdzenia statutu emerytalnego, która to 
sprawa od wielu lat zalega mimo przymusowego 
płacenia odpowiedniego procentu od płac aktor­
skich. Gdyby żądaniu temu rada miasta nie u- 
czyniła zadość, artyści wystąpią ze skargą cy­
wilna.i

Wybrano delegatów: pp. Jednowskiego, So­
snowskiego i Walewskiego, którzy na ręce pre­
zydenta miasta złożą odpowiedni memoryał.

Zagadkowy właściciel zegarka. Dnia 14 bm. 
rano przyszedł do sklepu p. Zygmunta Satale- 
ckiego, zegarmistrza przy ul. Floryańskiej, około 
2 0 -letni przyzwoicie ubrany mężczyzna i ofiaro­
wał mu na sprzedaż drogocenny zegarek złoty z 
kluczykiem do nakręcania, z literami J. B. na 
kopercie. Nieznajomy podał, że nazywa się Mo­
szczyński, jest z Tarnowa i że mając wstąpić 
do klasztoru, musi wszystkie klejnoty sprzedać. 
Gdy p. Satalecki zaczął wypytywać się o pocho­
dzenie zegarka, nieznajomy uciekł, zostawiając 
zegarek, który zdeponowano na policyi.

Echa z demonstracyj listopadowych. W dniu 
9 b. m. aresztowała policya 16-letniego Woj­
ciecha Biziora m;'e Światowca. Jeden z poli­
eyantów, kapral policyjny M o s k a l ,  poznał w 
nim poszukiwanego od listopada „zbrodniarza", 
który cegłą koło starego teatru rzucać miał na 
policyę podczas demonstracyi za powszechnem 
prawem głosowania. Trybunał mimo wypierania 
się oskarżonego wymierzył mu wczoraj na pod­
stawie zeznań policyanta —  za zbrodnię gwałtu 
i występek zbiegowiska karę trzechtygodniowego 
więzienia.

Trio Czerniawskich. Dziś we Środę odbędzie 
się w sali starego teatru koncert braci Czernia­
wskich (skrzypka, pianisty i wiolonczelisty). Do­
chód przeznaczony na ofiary pogromów rosyj­
skich.

Pożar lasu wybuchł w sobotę przed południem 
w Czatkowicach koło Krzeszowic. Ogień zniszczył 
kilka morgów lasu własność klasztoru Norberta­
nek na Zwierzyńcu.

Co się działo w Courrieres? „Petite Repu- 
bliąue" podaje straszne szczegóły, jak sobie przed­
stawiają chwilę po wybuchu w kopalni:

Jest pewnem, że mnóstwo górników przeżyło 
wybuch gazów. Nie znaleziono ani jednego krze- 
siwka z hubką w tornistrach zwłok. Berton, 
czternasty uratowany, sam przecież nie zjadł 
wszystkiej hubki. On wogóle błądził tylko po 
małej przestrzeni sztolni i po drodze napotkał 
tylko niewiele trupów.

Prócz tego zwracają uwagę na to, iż większość 
zwłok była ubrana. Górnicy byli przecież przy 
pracy, gdy nastąpił wybuch. A ponieważ pracują 
obnażeni zawsze do pasa, przeto mieli dość cza­
su ubrać się i błądzić po korytarzach, aby zna­
leźć wyjście. Tylko niewielu górników zabitych 
zostało bezpośrednio przez wybuch. Inni zmarli 
powolną śmiercią głodową, lub wskutek udusze­
nia się!

Przed śmiercią jednak z odwagą rozpaczy wal­
czyli przeciwko wciskaniu się zabójczych gazów. 
W szybie Cecylii przy pomocy puszek, bluz ro­
botniczych i kup węglowych pozatykali zapowie­
trzone sztolnie, z których docierały do nich gazy.

A teraz pytanie: kiedy ci nieszczęśliwi zginęli? 
Gdzie padli? I dlaczego nie wydobywają trupów? 
Jako objaśnienie mówią otwarcie, iż  p r z e s z ł o  
600 g ó r n i k ó w  z a b i ł o  s i ę  w z a j e m n i e  
s i e k i e r a m i ,  aby uniknąć powolnej śmierci i 
przyspieszyć swój zgon, skoro spostrzegli, iż o 
ratunku już mowy być nie może.

Bismark bożkiem. „Chicago Journal" donosi 
o następującym wypadku: Pewien misyonarz spo­
tkał w czasie swoich podróży po południowej 
Ameryce koło miejscowości Onotutofagusto szczep 
indyjski, który czci fetysze, i między innymi do­
wiedział się, że również boską cześć oddają naj­
autentyczniejszemu portretowi... Bismarka. Skąd 
przyszło do tego ? Otóż przeszłego roku wielka 
posucha zagrażała ich zbiorom. Modlili się do 
wszystkich swoich bożków, ale nic nie pomagało. 
Przypadkowo zobaczył ich wódz u pewnego far­
mera obrazek, wycięty z gazety, przedstawiający 
Bismarka, a ponieważ wyobraził sobie, że to ró­
wnież musi być jakiś fetysz, dalejże modlić się 
do niego! I o dziwo! — przypadkowo spadł 
deszcz. Wobec tak oczywistej potęgi bożka no­
wego — zabrali go Indyanie, zbudowali mu o- 
sobną świątynię i obecnie czczą go pod imieniem 
„Bimbarko", ponieważ „Bismark" nie mogą wy­
mówić.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R ep ertu ar tea tru  m ie jsk ieg o .
Środa: „Kordyan", poemat dramatyczny w 10 obra­

zach J. Słowackiego (popularne).
Czwartek: „Dożywocie"', komedya w 3 aktach wier­

szem Aleksandra hr. Fredry.
Sobota: „Pojedynek1, sztuka w 3 aktach Henryka 

Lavedati’a (nowość).
Niedziela: o godzinie 3 po południu „Birbant", 

trywialna komedya w 4 aktach Oskara Wilde (ceny 
zniżone do połowy); o godzinie 7 wieczorem „Bole­
sław Śmiały", dramat w 3 aktach, napisał Stanisław 
Wyspiański.

— U n iw ersy tet ludow y im  A . M łck iew i- 
czsl w  K ra k o w ie .

W sali Muzeum techmczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 71/9 wieczorem: doc. 
Ludwik B r u n  er: „Rozwój nauki w XIX. wieku".

W Biurze porad dziś nauki filozoficzne: Teorya 
poznania, psychologia, historya filozofii: I. Wasser- 
berg.

— W  Stow arzyszeniu  podróżujących  k u p ­
ców7 G alicy i w7 '(rakow ie odbyto w czwartek 
12 b. m. II. zwyczajne walne zgromadzenie członków w 
lokalu tegoż Stowarzyszenia przy ul. Stradom 1. 23. 
Po złożeniu sprawozdania i udzieleniu ustępującemu 
zarządowi absolutoryum, przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu. Wybrani zostali: Prezesem p. Ar­
nold Steiner, zastępcami prezesa pp.: Aleksander 
Rittermau, (współwłaściciel firmy Salomona Ritter- 
mana Synowie), Bernard Liebeskind (współwłaściciel 
firmy Cohn i Liebeskind). Nowo wybrany wydział 
złożył na fundusz wdów i sierot tegoż Stowarzysze­
nia kwotę 289 koron.

Z e f lR f lT U .
Gwałciciel Spirydonównej zastrzelony.

Borysoglebsk (gub. tambowska), 17 kwietnia. 
(Pet. ag. tel.). Oficer kozaków Abramów, któ­
ry dopuścił się gwałtu na Maryi Spirydonów­
nej, został wczoraj w cerkwi raniony trzema 
strzałami rewolwerowymi, które dał jakiś nie­
znajomy. Abramów dziś umarł. Sprawca u- 
ciekł.

Starcie między robotnikami, a wojskiem.
Petersburg, 17 kwietnia. W  niedzielę wie­

czorem w ulicy Derejewskiej przyszło w jednym 
z domów publicznych do b ó j k i  m i ę d z y  ż o ł ­
n i e r z a m i  a r o b o t n i k a m i .  O k o ł o  2000  
r o b o t n i k ó w  zjawiło się przed domem i wy­
stąpiło przeciw żołnierzom. Następnie robotnicy 
w t a r g n ę l i  do d o mu  i zniszczyli jego urzą­
dzenie. N a k o z a k ó w ,  k t ó r z y n a d  j e c h a ł  i, 
ż o ł n i e r z e  r z u c a l i  k a m i e n i a m i .  K o z a ­
c y  s t r z e l i l i ;  kilka osób odniosło rany, jedna 
osoba została zabitą.

Zamach na oficera.
Petersburg, 18 kwietnia. Przechodzącego wczo­

raj rano nlicą porucznika Borysa Zabłowskiego 
otoczył nagle tłum. Jeden z otaczających z ma­
łej odległości dał 3 strzały rewolwerowe. Za- 
błowskij p a d ł  t r u p e m .  Jak mówią, ma to 
być zemsta osobista za uwiedzenie pewnej dzie­
wczyny.

Starcie ze studentami.
Petersburg, 18 kwietnia. W  nocy z soboty 

na niedzielę znaczny zastęp studentów prze­
ciągał tu ulicami, śpiewając pieśni rewolu­
cyjne. Pochód zatrzymał się przed twierdzą 
Petropawłowską, gdzie odśpiewał Marsylian- 
kę. Studenci udali się następnie przed wię­
zienie, w którem uwięzieni są przestępcy po­
lityczni. Tam pomiędzy nimi a strażą wię­
zienną, która ich nie chciała wpuścić do wnę­
trza, p r z y s z ł o  do s t a r c i a ,  w k t ó r e m  
w i e l u  s t u d e n t ó w  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  
rany,  tak, że ich wozami Czerwonego Krzyża 
odwieźć trzeba było do szpitalów.

Na wieść o tem starciu skonsygnowano w 
wielu dzielnicach wojsko, lecz zaburzenia już 
się nie powtórzyły.

Poseł w więzieniu.
Petersburg, 18 kwietnia. W Kursku wybra­

no posłem do Dumy C z y r i k o w a ,  który, ja­
ko przestępca polityczny, z n a j d u j e  s i ę  
o b e c n i e  w w i ę z i e n i u .  Wobec tego kil­
ku posłów zwróciło się do Wittego telegrafi­
cznie z prośbą o uwolnienie Czyrikowa. Do 
tej chwili atoli nie nadeszła jeszcze odpo­
wiedź na tę prośbę i C z y r i k o w  p r z e b y ­
wa  d a l e j  w w i ę z i e n i u .  *

Bunt wojskowy.
Wrocław, 18 kwietnia. „Schles. Zeitung" do­

nosi z Tyfli8U: Odbył się w i e l k i  m e e t i n g  
ż o ł n i e r z y ,  na którym wygłaszano m o w y  
r e w o l u c y j n o - p o l i t y c z n e .  Przed zam­
knięciem meetingu wkroczyła władza i areszto­
wała 100 żołnierzy. Na wieść o tem w y b n c h ł  
w p u ł k u  m i n g r e l s k i m  o t w a r t y  bunt .  
D w i e  k o m p a n i e  u d a ł y  s i ę  p r z e d  
w i ę z i e n i e ,  w którem umieszczono aresztowa­
nych i zażądały ich uwolnienia, a gdy dano im 
odpowiedź odmowną, r o z p o c z ę ł y  o g i e ń  do  
s t r a ż y  w i ę z i e n n e j .  Władze wysłały wów­
czas przeciwko zbuntowanym inne wierne oddzia­
ły wojska. Między niemi a buntownikami przy­
szło do z a c i ę t e j  w a l k i ,  w k t ó r e j  d u ż o  
b y ł o  z a b i t y c h  i r a n n y c h .

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol, 18 kwietnia. W gminach Ottajano 

i San Anastazja opad popiołu i ciemność trwa 
dalej, w innych gminach u stóp Wezuwiu­
sza stan normalny. W San Giovanni zaczy­
nają już oczyszczać z popiołu zakłady prze­
mysłowe, aby podjąć pracę.

Neapol, 18 kwietnia. Prof. Matteucci tele­
grafuje. że noc z nieznacznymi wyjątkami 
minęła spokojnie. Od czasu do czasu spadają 
kamienie, ale jak się zdaje, nie stoi to w 
związku z wybuchami wulkanu.

T E L E G R A M Y .
Strejk malcrzy.

Tarnopol, 18 kwietnia. (Tel. „Naprzodu"). 
Dziś wybuchł tu strejk malarzy. Ostrzega się 
przed przyjazdem do Tarnopola.

Przeciw reformie małżeńskiej.
Gfac, 18 kwietnia. Wczoraj odbyło s;ę wal­

ne zgromadzenie katoiicko-konserwaty wnego 
zwjąekti chłopskiego dla Styryi. zebraniu 
wzięło (udział około 2000 członków. Przewo­

dniczył poseł Hagenhofer. Po wysłaniu tele­
gramów hołdowniczych do cesarza i papieża 
bar. Morsey wygłosił referat o reformie pra­
wa małżeńskiego i o wolnej szkole. Poseł 
Huber mówił o reformie wyborczej. Mówca 
uznał usiłowania rządu około Rozszerzenia 
prawa wyborczego, oświadczył się jednak za 
wyłączeniem okręgów przemysłowych, za za­
prowadzeniem odpowiednich postanowień o 
ochronie wyborów i za obowiązkiem wybor­
czym. Przyjęto odnośne rezolucje, poczem 
biskup Schuster wygłosił mowę, w której u- 
dowodnił szkodliwość reformy prawa małżeń­
skiego i zaprowadzenia wolnej szkoły. , „ 

Upadek rządu serbskiego.
Belgrad, ] 8  kwietnia. Gabinet Gruicza, z po­

wodu trudności, jakie się (kazały przy rozwią­
zywaniu szeregu kwestyj, p o d a ł  s i ę  do d y ­
mi  s y  i. Król dymisyę przyjął. Wieczorem był 
u króla na audyencyi poseł z Konstantynopola, 
Simicz.

Bunt marynarzy.
Berlin, 18 kwietnia. Z L i z b o n y  donoszą, 

że bunt marynarzy rozszerzył się na wiele in­
nych okrętów wojennych. W kilku miejscowo­
ściach p r z y s z ł o  do k r w a w e g o  s t a r c i a  
m i ę d z y  z b u n t o w a n y m i  m a r y n a r z a m i  
i w o j s k i e m .

Pisma angielskie donoszą, że buntownicy za­
grozili zbombardowaniem Lizbony, gdyby tamtej­
sze władze chciały pomódz do ich ukarania.

(O przyczynach buntu marynarzy podaje ko­
respondent lizboński „Koln. Ztg" następujące 
szczegóły: Załoga krążownika „Don Carlos" strej- 
knje, ponieważ za karę odmówiono jej 1/ 5 litra 
wina, które stanowi część racyi dziennej każde­
go marynarza. Onegdaj marynarze odbyli zebra­
nie i zażądali wśród gwałtownych scen zniesie­
nia tej kary, oraz usunięcia dotychczasowego 
komendanta kapitana Vasco de Carvalho. Na- 
próżno starali się oficerowie przemówić im do 
rozsądku. Przemocą wsadzono kapitana do łodzi 
i odwieziono na ląd, gdzie zdał sprawę z tego, 
co zaszło.

Wobec tego udał się na pokład okrętu kontr­
admirał Moraes e Sousa. Ale i jego namowy nic 
nie pomogły. Mimo to noc minęła całkiem spo­
kojnie. Żaden oficer nie stawiał oporu, nikt nie 
użył broni. Nazajutrz bez rozkazu udali się na 
pokład majtkowie, bawiący na lądzie, aby wzmo­
cnić siły załogi.

Przed południem odbyła się narada u ministra 
marynarki. Postanowiono zmniejszyć załogę do 
czwartej części, odwołać wszystkich oficerów i 
na czas pewien usunąć okręt z eskadry. Kontr­
admirał Sousa udał się powtórnie na pokład. 
Majtkowie przyjęli go bardzo uprzejmie, wywie­
sili flagi i rozłożyli dywany na pokładzie, a na­
stępnie zgodzili się nawet na przyjęcie komen­
danta, jakiego im wyznaczono).

Bomba w kościele.
Paryż, 17 kwietnia. Policya jest zdania, że 

pożar w kościele w  Bourget pod Paryżem 
jest dziełem anarchistów. Większa część ko­
ścioła zniszczona.

Lens, 18 kwietnia. Ubiegłej nocy wybu­
chnął pod kościołem w Montigny nabój dy­
namitowy. Wybuch nie wyrządził szkody. 
Eksplozya nastąpiła w tem samem miejscu, 
gdzie i poprzednie.

Strejk górników.
Lens, 18 kwietnia. Ubiegła noc minęła w tu­

tejszym rewirze węglowym b a r d z o  b u r z l i ­
wi e .  Przedsięwzięto liczne aresztowania, ponie­
waż strejkujący przeszkadzali w pracy tym, któ­
rzy nie chcą się przyłączyć do strejku. Usta­
wiono wojsko u wejścia do szybów

Lens, 18 kwietnia. W Luevin yszło wczo­
raj kilkakrotnie do z a b u r z e T .  Landarmeryę 
i dragonów obrzucono kamieniami, gdy chcieli 
aresztować burzycieli spokoju. 1 oficer odniósł 
ranę w głowę i został odwieziony w nieprzyto­
mnym stanie; 2 żołnierzy odniosło ciężkie, a kilku 
lekkie rany.

Obgryzione trupy.
Lens, 18 kwietnia. Wczoraj przed południem 

wydobyto w Courrićres 6 trupów. Rozpozna­
nie jest bardzo ntrudnionem, ponieważ myszy 
pogryzły twarze. W innym szybie wydobyto 20 
trupów, których rozpoznanie również było nie­
możliwem.

Strejk górników w Ameryce.
Jonstown (Pensylwania), 18 kwietnia. Pod­

czas świąt przyszło w Windsor między strajku­
jącymi górnikami do krwawej bójki, przyczem 
4  górników straciło życie a wielu odniosło ra­
ny. Tłum usiłował odbić aresztowanych i roz­
prószył się dopiero po kilku salwach, danych 
przez policyę.

Karambol kolejowy.
Petersburg, 17 kwietnia. W niedzielę wieczo­

rem koło Kowna nastąpiło zderzenie się pociągu 
Nord-Espress zdążającego do Petersburga z in­
nym pociągiem. Nikt nie odniósł szwanku.

Trzęsienie ziemi na Formozie.
Tokio, 17 kwietnia. Według urzędowych 

wiadomości podczas ostatniego trzęsienia zie­
mi na Formozie zginęło 9 osób, a 43 odnio­
sło obrażenia. 1700 budynków odniosło u- 
szkodzenia, z czego 1 0 0 0  prawie zupełnie się 
z a w a l i ł o .   ________

Z komitetów partyjnych..
*** M iejsco w y  k o m ite t  k r a k o w s k i odbędzie 

w ważnej sprawie nadzwyczajne posiedzenie w7 c war- 
tek 19 b. m. o godzinie 7!,,_ wieczorem w redakcyi 
„Naprzodu11.
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l a  treść  ogłoszeń  M eńafeeyu n ie  przyjm uje żadnej otlp ow led zia liiośei. Ceny ogłoszeń  w  nagłówKd*

-h h J

-h b J
- * 1

Dzieci rozwijają się przy tem 
znakomicie i nie cierpią na za­

burzenia trawienia.

Wybitnie uznana w biegunce, nie­
życie kiszek, rozwolnieniu i t. p.

Polecana przez tysiące lekarzów w kraju 
izagranica.

Najlepsze pożywienie <Jia dzieci 
zdrowych i chorych na żołądek. m m i

Do n.abycia w  aptekach i składach 
aptecznych.

F a b r i k  t l iś ir . N a h r m i t t e !
R. KUFEKE

W ien  i. und Bergedorf-Hamburg.
L .  827/1906. 267

Zarząd powiatowej kasy dla cho­
rych w Stanisławowie rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza przy powyższej 
kasie z płacą roczną 1.800 koron i do­
datkiem na fiakry 20 0  koron, 

W arunki przyjęcia:
1) Dyplom doktora medycyny;
2 ) kandydat przyjęty zostaje na rok 

prowizorycznie z tem, że w prze­
ciągu tego roku może nastąpić o- 
bustronne 3-miesieczne wypowie­
dzenie;

3 ) po upływie roku może nastąpić 
stabilizacya;

4) podania należy wnosić najdalej do 
1 -go maja 1906;

5) objęcie posady nastąpi z dniem 
lo-go maja 1906.
Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych 

w Stanisławowie.
Zast. prezesa: Maryan Wilczyński.

4  Losowania w  Maju
z głównem i wygranem i Frrnków  80000, 25.000; L iró w  35.000; K oron  2000 
i  w ielu  uboeznem i w ygranem i d ije następująca k o r zy s tn i ruda lo s ó w :

1 20/.Serbski los państwowy po Frnk. 100 
I Serbski los tytoniowy 
1 Włoski los czerwonego krzyża 
1 Węgierski los „Jo sz iv “ .

Grupę tę nabyć można gotów ką po kusie bieżącym  (obecnie około K oron  193) 
Następnie oferu ję losy te za 24'/2 rat m ie s ię c zn ych  po  K  9  lnb za

3 9  „ „  ,f j, 6
P raw o do g ry  i pobierania procentów zaraz po złożeniu 1 ra ty bezpośrednio
do moich rąk, na podstawie ustawowo wystaw ionego dokumentu sprzedarzy —
Pierw sza rata winna zostać przesłaną za pom ocą przekazu pocztowego, a na 

zaplecenie dalszych ra t zasełam czeki pocztowe.

E D W A R D  U R B A N
Dom handlowy, B rno (Mor.) Dr. Platz Nr. 23-25 (w e  własnym budynku) 

Angażu ję uczciwych stałych odsprzedawców.

C e n y  t a n ie .  D o b r a  p r o w i z y a .

Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów!
z dwiema wysu 
walnem i grze- 

I bykam i do ob­
cinania włosów 
na 3, 7 i lOmm.

K a żd y  może strzydzwłosy zaraz. Nadaje się 
szczególnie dla rodzin mąjąych dzieci, gdyż 
koszt zwraca się w  roku. Cena K  5'56. 
najlepszy gatunek 7 K , Am erykański model 
ze sprężyną w ew nętrzną 6 K . P rzy  ząd do 
strzyżenia brody 5 K . Maszynka do postrzy- 
gan ia  koni i psów 5 K. Przyrząd  do szyb­
k iego golenia —- skaleczenie n iem ożliwe — 
K 4, Tensam aparat słynnej marni S tar 6-50.

M. R u d b a k i n ,  W ie d e ń ,  IX/!
Llchtensteinstrasse Nr. 23. 235

KRWAWE RECE
P ow ieść na tle rzezi galicyjskiej w 1846 
roku na podstaw ie w spółczesnych aktów 

i dokum entów  urzędow ych, napisał

LUDW IK STASIAK.
K to nadeszle swój adres do A dm inis.

„Naszego Kraju"
L w ów , ul. Piekarska 32
otrzyma początek tej pow ieści bezpła- 
2 5 2  tn ie .

PRAWDZIWE BRZYTWY SOLIK GEN.

>r.

*r.

Za wszystkie o- 
demnie sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarenoyę, 

gdyż są one wy­
konane z najlepszej stali augielsk>*j- 
Nr, 85. Dobra brzytwa eleg* polerowana 

wklęsła głownia, bardr.o ostra, czar­
no polerowanana rękojeść • . . K 1.50

10* Bardzo dobra brzytwa, najeleg. polerowana ł/* wklęsła, bardzo estru, 
czarno polifurowana rękojeść K 2.— 

f. Tasama brzy twa, j»k nr, 10, lecz ‘/a
klęsla.................................K 2.4S

Nr. 169. Bardzo fopgancka brzytwa, w spe­
cjał. dob’ wykonaniu 3/4 wklęsła 
tzarno ptqi Akojeść bardzo ostra K 2.80 

Nr. lio. Bardzo t^-^incka brzytwa, bar­
dzo debrze wykonana, 1/4 wklęsła 
czarro polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 

Nr. 110. w okłrdce z prawdżiwej kości elonio- 
w*j. Vi wklęsła, bardzo ostra, w bar­dzo dobrem wykonaniu . . . K 4.5# 

Maszyna do cięcia włosów K. 5.50. aparat do go 
lenia K 3 50 wysela za zaliczką

Hans KonradSr«»<E25&w BriiI
Bogato ilustr. cennik z przeszło 1000 rycinami

=  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
N iklow y R e m o n to ir  k ie­
szonkow y z m a rk ą  S y ­
s tem  R o sk o p f 86 godzin 
idący w raz z p ięknym  
łańcuszkiem  złr. 1*9£,

trzy  sz tu k i złr. 5 ‘50, sześć sz tuk  8 -50. 
S re b rn y  R o sk o p f o 3 k o p ertach  bardzo  
silny  z lr . 6 -— . S ta low y  dam sk i rem . 
z łr. 3 ’90 , B udzik najlepszy  z łr. 1*10.

Ł ań cu szk i s r e b rn e  od  z lr. 1-— .
Ze ';rk i d am sk ie  z ło te  od złr. 10 —.

Boga llu.tr. oennlkl na żądanie darmo I optatnlł] [
Ignacy Cypres, Kraków, ul. Floryaóska 49.

Nowo wysokoran. SIN6ERA maszyny do szycia
dla użytku domowego i celów przemysłowych
®  sprzedaję za gotówkę, o poł owę  

taniej  niż sprzedający na raty, 
z 5-letnią piśmienną gwarancją za 
dobry chód i dokładną solidną 
konstrukcję, z opisem sposobu użycia 

w języku polskim.

Maszyna ręczna z pokrywką K 44
„ nożna . „ 50
„ pierścieniowa . . „ 78

Gentral-Bobbin . „ 9!®
aparat do haftu . „ 4

Obstalnnki będą uskutecznione tylko po zadatkowaniu 
X 15‘ , z reszta za zaliczką. Cenniki maszyn doszycia, pisauia i rowerów Nr. 56 darmo.
M. ftsndbakin, WienIX/1,Liechtensteinstrasse23.

S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA
A

Pod kierownictwem I

JA N A  POJEGO, MECHANIKA SPECY A LISTY

W K R A K O W I E ,  ULICA STAROW IŚLNA L. 1.
(NAPRZECIW OŁ. POCZTY),

Wykonaj* uybko, dokładnie i gruntownie naprawy ntaazyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k l e g e  g a t u n k u  n a s z y n y  n a w e ,
• r a z  u ż y w a n e  w  i n a k e m i t y n i  s t a n i e ,

jako też części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
Wszelki* naprawy mogę byó uskuteczniona w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania m ego lokalu, 
cheąc się pozO jć w ie lk iego zapasu to­
waru, nadesłanego do mego składu po 
zbankrutowanej firnie w Genewie zdecy­
dowałem  się sprzedawać o ile zapas

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak ręwnież 

B I Ż T T T E B T E
Kr o 33°/o taniej ma

od cen fabrycznych.
R ów nież polecam  mój bogato asort wa- 

ny skład Nowości 
W ZEGARACH PENDUŁ0WYCH

z w ieżowem  podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoyeh do najrozm ait­
szych stylów m ebli, oraz zegary ścien­
ne po nader umiarkowanych cenach, 
g ^ -  D la w ygody P T .  Publicznośćci u- 
dzielam również na kredyt bez podwyż­
szenia cen pod nader korzystnymi wa- 

ruukami.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 

z poważaniem
Kraków, Grodzka GO. dosta-woa dla «. ik. armii
Przyjm uje się wszelkie reperacye. C zy­
szczenie lub wprawianie sprężyny t>lko 

50 centów.

Posiadacze losów m ogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i  na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) gra jąc na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy  
gdziekolw . zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzam y powyższą transakcyę, 
Polecam y uprzejm ie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i  sprze­
daż obligacyj, losów i monet. —  A jen tów  
żadnych nie w ysyłam y.— Kalendarzyk ban­

kow y bezpłatnie.

Schiitz i Chajes, D/om bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i  złotych

HANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków 
rr B » i i x  Sr, soa.

(Czechy).
Praw dziw y n ik low y kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr. 2 '— , 3 zegarki złr. B’75. 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-50. N i­
k low y budzik żłr. 1-45, 3 sztuki złr. 4*— , 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-65, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie  ma ry zyk a ! D ow olna w y­
miana, lub zw rot pieniędzy. 195

*

<3 /

’ o A

HYGIENICZNY
M iemowlat

UNASOb. „ ' > 1 1
SltkOW fJ

WSZĘDZIE DO NABYCIA:
gdzie nie mii.wysłaray kartka do Apteki 

pod rfofym J e l e n ie m  ,
- «  HLW<q)\gśi?, rynek 2 9 -^ ..:?')

Falek & Co.. Hamburg, R a b o i s e n  30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między 

J C a m b u r g i e m  i  J l m e r g k ą ,  względnie 

J C a n a d ą  i j R r g e n t t i t i ą .
= Sptzedsż kati okrętowuch kolejowgch

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do jRmerjjki, JCanadg

t t ,  i  A m r l r n  IfM iriyyt, . i r r t  i  n i  irv, *tgng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy 
żądanie darmo i opłatnie.

Ma t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Peprezentacyi szcza« 
wy Krondorfskiej.

K r a k ó w  - G r o d z k a  4 fiu

T e l e f o n  K fr. 3 0 8 .

Proszę zawsze żądać W y r o b u  k r a j o w e g o  
Munka oszczędzające, jędrna mydło

z „nosorożcem 11 lub  „k osą“
4 ^  z P ierw szej G alicyjskiej P a ro w e j F a b ry k i m y d l ą  1 f i w i e ®

Szymona Munka w Żywcu I. 3
P ró b k i i cenn ik i darm o, ł(Z ałożonej w  roku  1846)
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*
*

?*«•* Wjwolde ak. hiaaie*******
kęsow y oso* »*b«e . o M v e « / v M u w « £ e  .  4

Biuro podróży
Zofia Biesiadecfcf

Oświęcim (d w o r* c<! 
sprzedają biłsty o k r y t e j

d o  A m e i r L
L, n .  I n i .  kl(,sy d is y u tg f iĄ
jtółpiesjayob, oria bilety
t i »  kolei (iółnouno-»mery

we wissystkieh klernnk* 
Ceny eciśle wedle tand^

lewych I koleJowU6*1' .s';

BILETY OKRĘTOWEńMjjŁ
! bilety kolejowe kan*«,^i(

Płimyeftsy rtwmo 1 /

* * *
^  R ządow o u p ra w n io n a  ^

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczy^ #
^  pod firm ą ^

♦  'i  K .  R z a c a  i  C h m u r s k i  *

<̂ > w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4  ^
A ,  w y re b ia  pod  k o n tro lą  kom isyi p rzem ysłow ej U /n r lu  m in p p n  P  4  
^  T o w . Lek. K rak . po lecone przez toż T o w arz . " UUJ  _F 4

odpow iada jące  sk ład em  chem icznym  w odom  : B ilińskiej, Gies ô ^
lerskiej, S elte rsk ie j, V icby, M aryenbadzkiej, H om burg , K iss iu ^ ^ ) . 
tudzież sp e cy a ln ie  le c z n ic z e  ja k  : lito w ą , b ro m o w ą , j°y°a % Łv  tuaz iez  sp ecy a m ie  le c z n ic z e  ja k  : « « /» » ,  u iu m u w ^ , j - -  j, * 
żelezistą, k w a śn ą  oraz w o d y  m in e r a ln e  n o rm a m  j,

<3te> p rzep isu  P rc f. J a w o r s k i e g o .  —  Sprzedażi,cząstkow a w  a p te #przepisu rrot. J a wo r s k i e g <
i drogueryach. — C en n ik i n a  ż ą d a n ie  franko-
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